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nie. W Dodatku: Helena Clifford (arkusz 4). 


LIST PANI SABATOWSKIEJ 


rozpoczęty 14 Stycznia, na morzu Środ- 
ziemnem za Marsylią, zakończony w Sy- 
dnej 1 Marca 1586 roku. 


(Dalszy ciąg.) 


19 Stycznia, 


Nadedniem stanęliśmy w Port-Said, miasto nie- 
podobne całkiem do naszych. Dachy płaskie, 
gdzieniegdzie tylko domy  obrosłe zielonością. 
Palmy przepalone od słońca. Na hotelach i skle- 
pach, napisy w angielskim lub francuzkim ję: 
zyku. 

Arabi podpłynęli łódkami do statku naszego, 
z rozmaitemi towarami. Doskonałe pomarańcze 
sprzedawali po franku za tuzin. Zamieniono prze- 
syłki pocztowe, naładowano zapas węgli, poczem 
wpłynęliśmy na kanał Suezki. Jak okiem zasię- 


gnąć pustynia, piaski a tu owdzie jeziora. Stada 
ptaków ulatują w powietrzu. Ani śladu najmniej- 
szej roślinności, nie dopatrzyć trawki zielonej, 


W odstępach widać małe domki, w których za- 
mieszkują urzędnicy ze służby na kanale. 

Wzdłuż kanału bandy odartych Egipcyan, męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, biegną ile tchu starczy. Pa- 
sażerowie rzucają im pieniądze, które ta czereda 
chwyta wyprzedzając się na wyścigi. Jeśli pie- 
niążek wpadnie w wodę, zrucają odzież i zanurza- 
ją się w głąb kanału. 

W tem zamieszaniu okropna zaszła scena. 
Trzech mężczyzn pochwyciło czwartego i zbiło go 
straszliwie. Przykro było patrzyć, jak po głowie 
itwarzy kopali nogami biedaka. Wreszcie skrę- 
powali go, chcąc widocznie wrzucić do wody. On 
podniósł do góry obie ręce, zdało się, że przy- 
sięga. 

Szczęściem przypłynęło na łódce kilku maryna- 
rzy; na widok ich ustała bijatyka. Rozwściekleni 
przed chwilą zapaśnicy, uściskali się po bratersku. 
Pokrzywdzony zerwał jakiś badyl rosnący nad ka- 
nałem i przechadzał się najspokojniej. Nadszedł 
też ich przełożony, poważna jakaś osobistość 
w czerwonym płaszczu i białej koszuli; za nim 
szedł drugi, miał w ręku małą laseczkę. Nastą- 
piło długie tłomaczenie, delikwent trzymał się 
opodal. Pasażerowie twierdzili, że za to spotkała 
go tak straszna kara, iż wydarł pieniądz małemu 
dziecku. 

Statki po kanale nie chodzą wcale nocą, stoimy 
zatem w miejscu. Wieczór prześliczny, księżyc 


przyświeca w pełni. Wiatr ucichł, tak, że piórko 
się nie ruszy. Wesołość ogólna. W pierwszej 
i drugiej klasie brzmi fortepian, rozlegają się arye 
i dueta; w trzeciej znalazł się jakiś skrzypek: ten 
wycina kuranty na pokładzie, inni tańcują. Wiele 
osób wysiadło na brzeg, pustynia rozległa się 
echem marsylianki. Gdy doszli do stacyi, urzęd- 
nik Francuz przyjmował wszystkich doskonałym 
arakiem, udarował panie kwiatami. Ja nie bra- 
łam udziału w tej przechadzce. Panie, które po- 
szły w lekkich bucikach, wróciły zmęczone, z prze- 
moczonem obuwiem, piasek bowiem lepki, przesią- 
kły wodą i łatwo się w nim grzęznie, 


20 Stycznia. 


Nocowaliśmy blizko wsi Ismaelo, O piątej 
z rana wyruszyliśmy dalej. Wciąż pustynia i bez- 
roślinność. W płynęliśmy do portu, widzimy z da- 
leka miasto Suez o dachach płaskich dość rozle- 
głe. Zmieniają się pasażerowie, ruch wielki, je- 
dne paki wynoszą drugie wnoszą, zamieniają pocz: 
towe wysyłki. Łódki podpływają pod statek z ró- 
żnemi krajowemi produktami. W porcie stoimy 
kilka godzin i ruszamy dalej, to jest wpływamy na 
morze czerwone, Woda tu takaż sama jak inne 
wody, zrazu nieusprawiedliwia nazwiska, potem 
jednak patrząc pod słońce, spostrzegamy, że i zie: 
mia i skały i błękit nieba i chmury i woda sąma 
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wszystko przybiera nagle jakąś barwę cegla- 
stą. 

Płyniemy kilka godzin, w tem dostrzeżono, że 
jakoś statek, nie bieży ze zwykłą szybkością, ztąd 
domysły, iż maszyna uszkodzoną została w kana- 
le. Łatwo pojąć ogólny przestrach. Statek za- 
wrócił do portu, nurkowie zapuścili się w głąb wo- 
dy, aby sprawdzić przyczynę złego. Trzeba było 
zanocować w porcie Suezkim. 


21 Stycznia. 


Zadecydowano, że można podróż odbywać dalej, 
uszkodzenie było małoznaczące, skrzywione tylko 
skrzydło. Potrzeba płynąć wolniej, lecz nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. 


23 Stycznia. 


Dzięki Bogu od dwóch dni morze jak lustro 
gładkie i zupełnie spokojne. Gorąco nie dokucza, 
w kajutach powietrze dość świeże. Zachód słoń- 
ca cudowny, na tle nieba mocno różowem, błyszczy 
ogromna kula ognista. Najmniejszej chmurki nie 
dojrzćć na widnokręgu. Natychmiast po zacho- 
dzie następuje noc, nie ma tu jak u nas szarej go- 
dziny. Po upale dziennym, wieczory dosyć chło- 
dne i orzeźwiające. 

Poznałam się z jedną towarzyszką podróży, pa- 
nią de Villeneuve z wyspy Reunion. Rodzina to 
jedna z najdawniej osiadłych na wyspie, niegdyś 
bogata, dziś zubożała. Pani de Villeneuve wdo- 
wa, powraca z Paryża, gdzie uczyła się kroju su: 
kien. Pracą własną utrzymuje starą matkę i tro- 
je dzieci. Zostaje ona w poufnych i przyjaciel- 
skich stosunkach z księżną Madagaskaru. 


24 Stycznia. 


Dziś Bóg nas ustrzegł od wielkiego wypadku. 
W nocy o mało, że statek nie uderzył o skałę, 
szczęściem, że to w sam czas spostrzeżono, można 
było jeszcze zawrócić. 


25 Stycznia. 


Stanęliśmy w porcie Aden. Okropnie tu gorą- 
co. Jak w innych portach tak i tu nastąpiła za- 
miana pasażerów. Arabowie i żydzi podpływają 
łódkami z towarem, mają na sprzedaż fularowe 
chustki, pióra strusie, lekkie ubrania z fularu 
i płótna dla mężczyzn, piękne muszle, rośliny, ko- 
rale it. p, Cała ta czereda wspinała się na sta- 
tek nasz po linie, istne małpy. Chłopcy ośmio 
i dziesięcioletnie wskakują w wodę i chwytają rzu- 
cane im przez podróżnych pieniądze. Dzieci te 
pływają i zanurzają się w wodzie jak ryby albo 
kaczki, wyprawiają najśmieszniejsze figle. 


26 Stycznia. 


Rano wypłynęliśmy z portu. Miasta Aden wca- 
le nie widziałam, bo całkiem od morza oddzielone 
skałami, mówią że jest wielkie i piękne. Z portu 
widać tylko szereg skał, a u ich podnóża kilka bu- 
dynków, czyli szałasów. Tak tu gorąco że ściany 
statku rozpalone, podłoga parzy w nogi. 

Przepływamy zatokę Adeńską około wyspy 
Garde de Pay, zamieszkałą wyłącznie przez roz- 
bójników morskich. Gdyby tu broń Boże statek 
zabłądził, a szczególniej gdyby uszkodzony został, 
biada wtedy podróżnym. Na dane hasło dzika 
zgraja zbiega się tysiącami, rabuje a nawet upro- 
wadza pasażerów dla zyskania okupu. 


28 Stycznia, 


Jesteśmy na wielkim oceanie indyjskim. Dzień 
piękny, mimo to statek okropnie się kołysze, upał 
przytem nieznośny. Ja chora leżę w łóżku. 


29 Stycznia. 


Dziś mi lepiej ale gorąco niesłychane. 


30 Stycznia. 


Przepłynęliśmy równik: wielka dziś uroczystość 
u marynarzy, urządzają teatr. Załączam zapro- 
szenie rozdane pasażerom: 


Cyrkularz Tropikalny. 
Panie i panowie! 


„Otrzymujemy wiadomość przez podmorską linę 
telegraficzną, że Jenerał Tropique odbędzie prze- 
gląd na statku -Yarra. Ponieważ wiadomo, że 
ten dzielny rycerz krainy wilgotnej, żąda aby mu 
złożono uroczystą ofiarę, to jest aby pasażerowie 
czuwali przez część nocy, przeto oficerowie jego 
królewskiej mości parowej, postanowili na radzie, 
przebyć tę noc o ile można najprzyjemniej. Za- 
broniono też w stanowczy sposób, poddanym tego 
groźnego pana, pozostawać w lochach okrętu, 
zwłaszcza jeśli ci poddani nie chcą aby ich udusił 
skwar, wielki ambasador prześwietnej linii ` tropi- 
kalnej. 

„W końcu tego wieczoru, odbędzie się chrzest 
nowonarodzonych bliźniąt Jenerała. 

„Jak wiadomo, ofiarowane będą na deskach 
nektary i najdoskonalsze wina z jagód dojrzałych 
na ziemi, którą morze uprawia i użyźnia, 

„Artyści przyczynią się chętnie do uświetnienia 
uczty, spełniając obowiązek względem dostojnego 
Jenerała Tropika. 


Gorący jego sługa N. N. 
Poszłam z panią de Villeneuve, aby zobaczyć 


uroczystość, nic w życiu nie widziałam tak orygi- 
nalnego jak tu ugrupowanie spektatorów. Wszyscy 


pasażerowie byli na pokładzie, biali i czarni, jedni. 


w strojach, drudzy bez odzieży, ten miał na głowie 
jakiś zawój a ciało prawie obnażone, tamten obwi- 
nięty jakimś szalem czerwonym. Dziwna miesza- 
nina plemion i narodowości. Statek oświetlony 
był mnóstwem różnobarwnych latarni weneckich. 
Grano rozmaite sztuczki: z tego wszystkiego zro- 
zumiałam tylko aryą bardzo ładnym i czystym od- 
śpiewaną głosem, przez jednego z marynarzy i poe- 
macik Obrona Belfortu, wypowiedziany z wielkim 
uczuciem i talentem: wydeklamował go prosty 
majtek, 

Pasażerowie urządzali też komedyą i szarady. 
Śpiewano i tańczono wesoło. 

Po tych ucztach mieliśmy, noc nadzwyczaj bu- 
rzliwą. Nie zamrużyłam prawie oka; rano je- 
dnak pogoda wróciła. Przybyliśmy do wyspy Ma- 
he, z portowem miasteczkiem Scheychelles. Wy- 
spa ta, dawniej francuzka, dzisiaj należy do. An- 
glików. Wszyscy mówią tu jednak po francuzku 
i bardzo sympatycznie dla Francyi usposobieni. 
Wiele osób wysiadło ze statku. Mieszkanki 
Scheychelles obdarowały podróżnych bukietami. 


Nareszcie po długich dniach, w ciągu których 
widzieliśmy tylko piaski, pustynię, wody i obłoki, 
ujrzeliśmy góry zarosłe krzewami, ogrody i łąki 
zielone. Wielka radość napełniła nam serca, nie 
umiem jej opisać.” 


Wszyscy wybiegliśmy na pokład, mnie aż łzy do 
oczu się cisnęły. Tu wsiadło na okręt wiele no- 
wych osób: Kreolów i Indyan. Pierwsi odznacza* 
ją się wzrostem wysokim, postawą wysmukłą, ry- 
sy ich pociągłe a choć cera ogorzała od słońca, 
znać jednak plemię białe. Indyanie znów krępi, 
twarzy okrągłej, w uszach noszą kolczyki, na ręku 
bransoletki, na palcach pełno pierścieni. Oni sa- 
mi prowadzą tu handel i bogacą się jak u nas 
Zydzi. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRÓBKI 
Z ANTOLOGII POETÓW CZESKICH 


w przekładzie polskim 


DTiriama. 


VIII. 
ELIZA KRASNOHORSKA. 
Zaczarowana dolina. (Z cyklu: „Z Szumawy”). 


Jak czarowny obraz raju — 
Ta dolina w rannym świcie, 
Chociaż dotąd niewidzialne 
Jeszcze słonko na błękicie, 


* * 
* 
Wkoło cuda górskiej krasy, 
Mgła zawojem jeszcze tłumi 
I bez ruchu lekki powiew 
Ścicha tylko lasem szumi. 


* * 
* 


Wkoło w perłach łąki świecą 
I zroszone świerki młode, 

Z pod paproci skryte zdroje, 
Toczą swą srebrzystą wodę, 


* 
* * 


Zamek w gruzach patrzy z góry, 
Jakby władał w kraju właśnie, 
Rajem lekkim, niewidzialnym, 
Koło niego tańczą baśnie. 


* x 
* 


Sto tajemnic las tu chowa, 
Setki zasłon tu rozpięte; 
Czarodziejsko piękny jar ten, 
Czyliż wszystko tu zaklęte? 


* * 
* 


Brzękiem dzwonków gwarzą wkoło ` 
Niewidzialne jakieś stada, 

W górze gdzieś pastuszek śpiewa 

I duety z echem składa. 
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Tu z rąk jakichś niewidzialnych, 
Brzmią siekiery gromkie ciosy, 
Gdzieś w oddali głuchy łoskot, 
Gruchotanych skał odgłosy, 


* $ 
* 


Ot bajeczne zda się pługi 

Tu walczyły z twardym głazem, 
Ot nadludzkie jakieś kosy 

Żęły plony swem żelazem. 


* * 
* 


Z utajonych, cichych ognisk 
Po nad borem dym się wije, 
Z olszyn słychać klekot młyna, 
To doliny serce bije. 


* * 
* 
Nieznajomych istot ślady 
Wkoło plączą się, krzyżują, 
I nieznane mi radości, 
Smutki w głowie mej się snują. 


* 


Te piękności, ślady, dźwięki, 

Tak witają mile —- znam je! 
Niewidzialną jakąś bramą, 

Duch w echowym stanął chramie, 


IX. 
PAULINA SZKAMPA, 
Przed miłością. 


Tak stoję przed miłością, jak Dante przed swą różą, 
Nim w rękę wziął ten kwiat, 
A duch mój drży wstrząsany niepewnych pragnień 
[burzą, 
Strach mu — choć wziąć by rad, 


I pyta się tej róży, czy — pijąc woń jej — pta- 
[kiem 
Po nad chmur wzleci kłąb, 
Czy — upojony, senny — upadnie pod jej krza. 
[kiem, 
Gdzie wieczna nędzy głąb? — 


A róża pachnie, Z niej mi woń spływa w serce lekka, 
I letnich blasków zdrój, 

Tak tajemniczo kwiat ten osłania pierś człowieka, 
Jak bóstwo ołtarz swój. 


Twarz moja znów pogodna, uśmiecham się w ma- 
[rzeniu, 
Oko mi błyska. łzą, 
Więc pójdź! A w burzy, w zimie i w grobów zapo- 
[mnieniu 
Na wieki zostań mą! 


BRATEK 


NOWELLA 
PRZEZ 
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(Dalszy ciąg.) 


Buzia jej wykazywała, że to jeszcze bardzo mło- 
de, bardzo niedoświadczone, nie znające życia i lu: 
dzi dziewczę, a pierścionek świadczył, że niezadłu- 
go wejdzie na drogę obowiązków, że zajmie stano- 
wisko kobiety żony, kobiety matki przy doraowem 
ognisku ukochanego człowieka. Czy ona zastana- 
wiała się kiedy nad tem? W wyrazie jej oczu tru- 
dno było wyczytać odpowiedź na to zapytanie, to 
tylko pewna, że oczy te zawsze się Śmiały, sypały 
iskry zapału, mieniły się ognikami młodej, budzą- 
cej się do życia duszy. W chwili, gdy Jerzy i Ar- 
tur zbliżali się do siedzących pań, Wilunia bawiła 
się kłębuszkami różnokolorowego jedwabiu, słu- 
chając poezyi Krasińskiego, czytanych pięknym 
i poważnym głosem Herminii. 

Ujrzawszy nadchodzących, szybko powstała 
z miejsca i lekko jak sarneczka postąpiła parę 
kroków naprzód. Jerzy natychmiast znalazł się 
przy niej i pochwycił jej białą rączkę podaną mu 
z niezrównanym wdziękiem. 

— Czy to się godzi tak długo na siebie dawać 
czekać? Myślałam, żeś pan zapomniał o nas i same 
miałyśmy już iść do źródła — zawołała Wilunia, 
usiłując w tonie swego głosu wyrazić srogość i wy- 
mówkę. Ale znać głos ten stworzony był do wy- 
dawania jedynie pieszczotliwych słodkich dźwię- 
ków, bo i teraz mimo usiłowań swej właścicielki 
nie potrafił być innym. Jerzy z niewymowną roz- 
koszą patrzył w te duże, niebieskie oczy pięknej 
swej narzeczonej i wciąż zatrzymując w swej dło- 
ni jej rączkę odpowiedział: 

— Przepraszam najmocniej, ale doprawdy nie 
zupełnie zasłużyłem na gniew i niezadowolenie ze 
strony pani, gdyż przypadkie m spotkałem na uli- 
cy mojego sąsiada z Królestwa, p. Artura Łychoc- 
kiego — dodał wskazując na swego towarzysza, 
z którym rozmowa zabrała mi trochę czasu; kroku 
zaś przyspieszyć nie mogliśmy, z powodu tłumów 
zalegających aleje parku. Zresztą, niech ta róża 
wyjedna mi przebaczenie pani. 

To mówiąc wręczył jej pączek ponsowej zale- 
dwie rozkwitającej róży. 

— Ah! jaka piękna — zawołało dziewczę — 
dziękuję panu. 

W spojrzeniu jej Jerzy wyczytał zupełne prze- 
baczenie, to też z uśmiechem szczęścia i zadowole- 
nia na ustach postąpił ku siedzącym paniom, zło- 
żył prawdziwie synowski pocałunek na ręku hra- 
biny i ukłoniwszy się grzecznie p. Herminii, wrę- 
czył jej piękną białą różę, za którą otrzymał 
uprzejmym głosem wymówione: „dziękuję”. 


Artur mimo całej swej wrodzonej śmiałości, uj- 
rzawszy prześliczną, tak naturalnie swobodną po: 
stać młodziutkiej Wiluni, zdziwiony i trochę onie- 
śmielony zaczął rozmowę z hr. Horską, ciągle spo- 
glądając to na czarującą narzeczonę żywo rozma- 
wiającą z Jerzym, to na p. Herminię, której pięk- 
ność odrazu okiem znawcy umiał ocenić. 


Po krótkiej chwili, pochowawszy roboty i książ- 
ki do eleganckiego koszyka, trzy panie się podnio- 
sły ze swych siedzeń i całe towarzystwo udało się 


do źródła. Jerzy podał rękę swej narzeczonej, 
hrabina oparła się na ramieniu Herminii, p. Artur 
zaś postępując obok niej prowadził dość ożywioną 
rozmowę o Warszawie, zabawach, przedstawie: 
niach teatralnych i innych przyjemnościach stoli- 
cy. Pósiadał on łatwość wyrażania się, miał za- 
wsze wiele anegdotek do opowiadania, zaprawnych 
lekkim dowcipem i salonową błyskotliwością słowa, 
nie wątpił zatem, że nadzwyczajnie zajmie panie 
swojem towarzystwem. „Jeżeli wdzięczna postać 
Wiluni uderzyła go wielką swoją naturalnością 
i urokiem rozlanym na całej jej twarzyczce, to ma- 
jestatyczna powaga p. Herminii, zdumiała i zacie- 
kawiła. Szedł obok niej, rozprawiając o rzeczach 
według niego bardzo przyjemnych i zajmujących, 
ale w wyrazie twarzy młodej kobiety nie dojrzał 
cienia zajęcia, lub zaciekawienia. Postępowała 
zwolna z podniesioną głową, strojną w krucze war- 
kocze, zamyślona, z oczami wpatrzenemi w jakąś 
dal bezbrzeżną, a choć niekiedy odpowiadała mu 
grzecznie, znać było, że myśl jej daleko błądziła. 
Patrzał na nią wciąż i znajdował ją bardzo pięk- 
ną; ale dlaczego nie obdarzyła go ani razu tym 
wdzięcznym, wpółzalotnym uśmiechem, jaki za- 
wsze widywał na ustach pięknych kobiet świato- 
wych w czasie rozmowy z młodym i przystojnym 
jak on mężczyzną? 

Dlaczego choć miała tak prześliczne oczy, nie 
rzuciła ani jednego ognistego spojrzenia i nie sta- 
rała się mu podobać? 
wnem. 

Powoli całe towarzystwo znalazło się na plaeu 
po środku którego wznosi się oszklona altanka, 
gdzie znajduje się źródło mineralne. Liczna ilość 
kuracyuszek z eleganckiemi kubkami w ręku, wcho- 
dziła i wychodziła od źródła. Wilunia, która 
z narzeczonym wyprzedziła matkę, pobiegła do 


altanki i w chwilę potem podawała jej wodę w ŝli- 


cznym, różowym, kryształowym kubeczku. 

Artur zbliżył się do niej i zapytał: 

— Czy i pani leczy się tu piciem wód i kąpie- 
lami? 

— O nie! jestem zupełnie zdrowa — odpowie: 
działa wesoło — czasem tylko dla przyjemności 
piję wodę Franzensquelle, bo jest bardzo sma- 
czna. 

Rzekłszy to napełniła po raz wtóry kubeczek 
i ująwszy w białe ząbki różową róreczkę, pić za- 
częła. 

— A pani, czy także dla przyjemności tylko pi- 
ja wody? — zapytał Artur p. Herminię. 

— Ja zupełnie wód nie pijam — odrzekła spo- 
kojnie i poważnie jak zawsze. 

W tej chwili zegar wybił ósmą godzinę. 

— Już ósma! — zawołał Artur — muszę już 
pożegnać panie, bo o wpół do dziewiątej odchodzi 
pociag do Karlsbadu. Wszak odprowadzisz mnie 
Jurku? — dodał zwracając się do Jerzego. 

— Jeżeli pani pozwoli — odparł ten ostatni pa- 
trząc na Wilunię. 

— Ah! prawda, najpierw należało mi prosić 
o to pięknej narzeczonej — odezwał się Artur 
i skłonił się przed nią z uśmiechem. 

— Czyż mogę coś zabronić p. Jerzemu, tembar- 
dziej, że wiem, iż mu to zrobi przyjemność. Pan 
widzę masz mnie za bardzo srogą i despotyczną. 

Wymówiła to tak milei wdzięcznie, a przytem 
tak cudnie spojrzała, iż Artur sam z pewnością 
w tej chwili chciałby być pod władzą takiego de- 
spotyzmu. 


Wydawało mu się to dzi- 
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— Bynajmniej, pani, ale narzeczona ma swoje 
bardzo rozległe prawa. 

— W każdym razie wrócisz pan o dziewiątej 
na herbatę, będziemy na pana czekać, a potem ra- 
zem pójdziemy przejść się po parku przy świetle 
księżyca, jak wczoraj. Nie prawdaż, panie Je- 
rzy? 

— Stanie się jak pani rozkaże. 

— Bardzo mi było przyjemnie poznać szanowne 
panie, mam nadzieję, że wkrótce w Siemawie będę 
mógł złożyć moje uszanowanie pięknej sąsiadecz: 
ce, a tymczasem godzinka spędzona w tak miłem 
towarzystwie pozostanie dla mnie na zawsze bło- 
giem wspomnieniem — prawił dalej Artur z ukła- 
dnością światowego bywalca. 

— Dla nas także — odpowiedziała hrabina, po- 
dając mu rękę, którą on uściskał z galanteryą. 
Wilani skłonił się bardzo uprzejmie, jak również 
p. Herminii, przyczem spojrzał na nią wyzywają- 
eo, chcąc choć raz ujrzeć w jej czarnych źrenicach 
ogniki cieplejszego uczucia. Ale nadaremnie, bo 
i tym razem obojętnemu „do widzenia” p. Hermi- 
nii towarzyszyło spojrzenie jedynie spokojne i bar- 
dzo poważne. 

Obaj panowie się oddalili, a panie wolnym kro- 


kiem podążyły do swego mieszkania na Kaiser- 


strasse „zum schwarzen Adler”. 

— Ale twoja narzeczona wcale miluchne stwo- 
rzonko, p. Herminia zaś bardzo piękna, tylko, ja- 
kaś dziwna odrębna piękność, a przytem nic w niej 
nie ma życia. Poważna jak stara matrona — mó- 
wił Artur do Jerzego. 

— Nie przypatrzyłem się jej dobrze, ale wiem, 
że to bardzo szlachetnych zasad kobieta. 

— W każdym razie, głupstwo robisz, że się że- 
nisz, bo takich buziaczków jak p. Wilunia dużo 
na świecie, a ty będąc młodym niepotrzebne pęta 
narzucasz na siebie. Oj! nie ma to jak swoboda! 
i zanucił jakąś aryą z operetki, pogwizdując z lek- 
ka w takt słyszanej melodyi. 

* * * 

Wieczór był cichy i spokojny, gwar ustawał, 
a na szerokiej, zasadzonej kasztanami ulicy, było 
coraz puściej i ciszej. Srebrny sierp księżyca uka- 
zał się na ciemnem tle nieba i snopy światła zle- 
wał na ziemię, pierwsze gwiazdy błyszczały w gó- 
rze, jak wielkie brylantowe łzy. 

Na balkonie, wychodzącym na Kaiserstrasse, 


"stały dwie wysmukłe postacie. Jedna z nich otu- 


lona w puchy białej narzutki, ciągle się wychylała 
i z niepokojem zdawała się oczekiwać kogoś; wiatr 
poruszał frendzlę jej sukni i rozwiewał jasne wło- 
sów pierścienie. Druga. wsparta o poręcz balkonu, 
wpatrywała się w przezroczyste chmurki płynące 
po niebie. Promienie księżyca padały na jej bla- 
dą twarz, oświetlały posągowe rysy i przeglądały 
się w krysztale dużych źrenic. Jakaś majestaty- 
czna powaga cechowała tę postać kobiety młodej 
i pięknej. 

Przez drzwi otwarte do mieszkania widać było 
stół nakryty do herbaty; na kanapie obok lampy 
siedziała siwowłosa matrona, często spoglądająca 
na uchylone drzwi balkonu. 

— Powiedz, Herminio—odezwała się po chwili 
złotowłosa Wilunia, gdyż ona to z siostrą używały 
przyjemności spokojnego wieczoru — czy rada je- 
steś, że za dni kilka opuścimy Franzensbad i wró- 
cimy do naszej Tęczowej? 

— Bardzo się ztego cieszę bo znów wrócę do 
moich obowiązków i zajęć codziennych, które sta- 
nowią treść życia mego. 
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— Aja sama nie wiem i cieszę sięismucę. Cieszę 
się, że będę w domu gdzie mi tak miło i dobrze: 
cieszę się, że wkrótce jesień nadejdzie, Jerzy do 
nas przyjedzie, będzie nam tak dobrze razem, czas 
prędko zleci i nastąpi mój ślub. Ale znowu jak 
pomyślę, że mi się trzeba będzie rozstać teraz na 
kilka tygodni z Jerzym, to mi bardzo smutno. 
Czemu on tak długo nie przychodzi? 

I znów wychyliła główkę i wzrok zapuściła 
w dal. 

— Ah! potem, potem — zaszczebiotała znowu 
po krótkiej pauzie — potem w przyszłości śmieje 
się ku mnie wymarzone życie szczęścia, rozkoszy 
i upojenia, czarów i miłości! 

— Życie pracy i obowiązku przedewszystkiem, 
powiedz Wiluniu — odpowiedziała poważnie i uro- 
czyście Herminia. 

— Pozwól że mi trochę marzyć, nacieszyć się 
moim ideałem szczęścia. Ty odrazu cudne sny 
moje rozwiewasz ukazaniem mi trudów i bolów 
rzeczywistości. 

Ty nie kochasz, nie wiesz więc jakie uniesienia 
napełniają wtedy serce. Ah! muszę zobaczyć, któ- 
ra to godzina? 

To mówiąc na chwilę weszła do mieszkania. 

— Ukochane to dziecię — szepnęła p. Hermi: 
nia — czyż znajdzie szczęście o którem marzy? 
Czy lepiej aby młodość łudziła się chwilowo, aby 
kiedyś drogo zapłaciła swe marzenia? Czy odrazu 
świat walki i pracy jej ukazać, aby przed widmem 
rzeczywistości prysła świetlana gaza urojeń? 

I wpatrzyła się w łagodne światło księżyca, jak- 
by gdzieś w krainie zakrytej dla oka ludzkiego 
chciała szukać odpowiedzi i znaleźć nieomylną 
drogę prawdy życiowej. Wilunia znów wróciła na 
balkon i spojrzawszy na ulicę, krzyknęła urado- 
wana. 

— Ah! idzie już Jerzy! 

Rzeczywiście kształtna postać młodego człowie- 
ka zarysowała się w oddali i niecierpliwym kro- 
kiem zbliżała się. Gdy już był niedaleko balko- 
nu, Wilunia zwróciła się ku niemu, a wtedy Jerzy 
zdjął kapelusz i wesołym głosem zawołał podno- 
sząc oczy w górę: 

— Dobry wieczór paniom. 

Urocza główka Wiluni ukazała mu się w blasku 
księżyca, szafirowe oczy zaśmiały się radośnie; nie 
mógł oderwać wzroku od ukochanego przedmiotu 
i przystanął. Figlarna myśl zabłysła w głowie 
Wiluni, szybko się odwróciła ku stojącym na sto- 
liku, dwom pięknym różom daru Jerzego i wzią- 
wszy jedną z nich rzuciła z okrzykiem: 

— Złap pan tę różę — i zaśmiała się z dziecin- 
nej swej pustoty. 

Jerzy w jednej chwili pochwycił kwiat i wbiegł 
z nim do sieni, która jednak nie była jeszcze 
oświetloną, Po ciemku więc zaczął wstępować na 
wschody, przyciskając do ust delikatne listki 
róży. 

— Ona ją w swem ręku trzymała, ona mi za 
nią tak ślicznie powiedziała „dziękuję”, mówił do 
siebie Jerzy, ah! ja cię tak kocham o ty moja cu- 
dna, cudna jak ta róża! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Król Ludwik Bawarski. 


(Dokończenie.) 


Z tem vdludnem Życiem na jakie skazał się 
zmarły monarcha, mania wagnerowska wróciła 
w całej pełni, a z nią zamiłowanie teatru i przed- 
stawień, które jak wiadomo, dawane były tylko 
dla niego jednego, w nocy i prócz króla i kilku 
najbliższych dworaków, nikt nie miał na nie wstę= 
pu. Artystki i artystów obsypywał bardzo kosz: 
townemi prezentami, dnie, a raczej noce, spędzał 
na czytaniu klasyków francuzkich i bawił się w na- 
śladownictwo Ludwika XLV-go, budował zamki, 
wznosił pałace, sypał milionami, jakby Krezus ja- 
ki... Idée fixe jego stanowiło czas jakiś chęć zosta- 
nia Lohengrinem. Jeden ten kaprys kosztował 
miliony. Nie dość bowiem, że Lohengrina kazał 
wstawić w swej nadwornej operze, że Niebuhro- 
wi ofiarował całą srebrną zbroję Lohengrina, ta- 
kąż łódkę i łabędzia i w jednym ze swych zamków 
kazał mu na jeziorze śpiewać dla siebie jednego 


słynną ową aryę z pierwszego aktu, przy akompa- . 


niamencie chóru i orkiestry, ukrytej w zaroślach 
nadbrzeżnych... ale nadto jednego poranku przy- 
szła mu myśl jeszcze fantastyczniejsza. Na da- 
chu zamku monachijskiego kazał urządzić wielki 
basen, rodzaj jeziora i po nim dopiero w zbroi Lo- 
bengrina, w srebrnej łódce, ciągnionej przez elek» 
ktrycznego łabędzia, pływał po tym jeziorze, nu- 
cąc ową aryę... Gniewało go to bardzo, że impro- 
wizowane jezioro było spokojnem, tale za małe, 
więc spędzono znowu setki robotników teatralnych 
i nazajutrz jezioro było już bardziej burzliwe. 
Wszystko to jednak nie mogło dogodzić zachcian- 
kom królewskim. Kaprys trwał zaledwie 24 go- 
dzin i rozgniewany niepowodzeniem król, rzucił 
nagle w nocy Monachium iznikł bez śladu... Przez 
kilka dni ministrowie nie wiedzieli formalnie, co 
się z nim dzieje i gdzie się obraca. Później do- 
piero pokazało się, że przebrany za króla Alp, 
w długiej białej szacie, z przyprawioną brodą, błą- 
kał się po górach. 

Porządek życia miał biedny król najdziwacz- 
niejszy, wszystko szło u niego odwrotnie, z dnia 
robił noc a z nocy dzień. Kładł się zwykle o go- 
dzinie 10 lub 11 w dzień, a wstawał dopiero po za- 
chodzie słońca. Nawet jego kapelan nadworny 
musiał odprawiać mu mszę św. o godzinie 2 lub 3 
w nocy. Jadał w ostatnich czasach bardzo dużo, 
żarłocznie, prędko i z pewną bestyalnością, tył 
ogromnie i z młodzieńczej jego piękności nie pozo- 
stąło podobno ani śladu. 

Bywały chwile, że lubił błąkać się po kraju, jak 
pierwszy lepszy włóczęga i to w towarzystwie kil- 
ku zaledwie dworaków, nocował wówczas po karcz- 
mach wiejskich i często wdawał się w rozmowę 
z wieśniakami, sądząc zawsze, że go nie poznają, 
Dumnym był jednak wielce i raz obraził się bar- 
dzo, kiedy w jakiejś karczmie chłop, z którym roz- 
począł gawędę, zaczął go tykać... (Bawarowie ma- 
ją zwyczaj mówić do każdego: Du, nawetdo człon- 
ków rodziny królewskiej). Zgromił go więc suro. 
wo i zrywając swoje incognito, zawołał groźnie: 

— Jakto! nie znasz mnie, nie wiesz kto jestem? 
Jam twój król... 

— Zkąd mam cię znać? — odpowiedział nie- 
zmieszany Bawar — ra wojnie nie byłeś, a do tea- 


tru nie chodzę. Gdzież więc mieliśmy się spot- 
kać?... 

Z rodziną swą nie miał król żadnych prawie sto. 
sunków. Najwięcej jeszcze lubił ks. Gizellę, żonę 
ks. Ludwika, a córkę cesarza austryackiego, u niej 
jednej bywał czasem z wizytą, zawsze jednak 
w nocnej porze... Do matki za młodu bardzo był 
przywiązany, później jednak zerwał z nią zupełnie 
i od lat kilku nie widzieli się wcale... Ks. Luitpol- 
da nie lubił bardzo od r. 1870, kiedy w sejmie ba- 
warskim toczyła się walka między stronnictwem 
katolickiem a liberalnem... Król sprzyjał libera- 
łom, a ks. Luitpold był im wielce przeciwny i gło: 
sował wtenczas w sejmie wraz ze wszystkiemi ksią- 
żętami krwi przeciw ministeryum. Od tej chwili 
zabronił mu król wstępu do siebie. Chociaż pierw- 
szy wziął inicyatywę w ogłoszeniu króla Wilhelma 
cesarzem Niemiec i wysłał ów słynny list do Wer- 
salu, niezmiernie był o swą władzę zazdrosnym 
i unikał wszelkiej styczności z rodziną cesarską... 
Kiedy ks. następca tronu pruski zwiedzał raz Ba: 
waryą i miał odbywać inspekcyą wojska, król 
sprzeciwił się uroczystemu przyjęciu i całą sumę 
jaka z tej okazyi miała pójść na różne fety, prze- 
znaczył na cele dobroczynne... Rewii wojskowych 
sam nigdy nie odbywał, a nawet w roku 1871, kie- 
dy zwycięzkie wojska bawarskie wracały z pod Pa- 
ryża i całe Monachium urządzało im tryumfalne 
przyjęcie, król na spotkanie swej armii, nie wyje- 
chał wcale... pomimo tego jednak ludność bawar- 
ska miała wiele dla niego miłości i przywiązania, 
a tragiczny zgon jego przyjęto powszechnem współ: 
czuciem. 

Ostatnie kilka miesięcy zdradzały formalne po. 
mieszanie królewskiego umysłu. Choroba doszła 
już punktu kulminacyjnego, dalsze tolerowanie po- 
dobnego stanu rzeczy, stało się wprost niemożli- 
wem. 

Przebieg tragicznej katastrofy znają już czytel: 
nicy z depesz. Nie będziemy więc ich powtarzać. 
Rozpaczliwie skończyło się życie człowieka, które- 
mu umysł wypowiedział służbę, a straszna choro- 
ba i wynaturzenie organizmu ludzkiego wpędziło 
do grobu... Koniec króla maże nie jedno z jego 
przeszłości, a maże ją głównie w sercach tych ba- 
warczyków, którzy opłakują go dziś szczerze i ża- 
łują serdecznie, nie skąpiąc współczucia nieszczę- 
śliwemu. 


NOWOŚCI TEATRALNE. 


PRZEZ 


T. J. Choińskiego. 


Gomulicki, — Przybylski. — Gawalewicz, — Święto- 

chowski, — Tomaszewicz, — Mellerowa i Galasiewicz, 

tak zw. dramaty francuzkie — reżyserya — wyko» 
nawcy — Lubowski, 


(Dokończenie.) 


Już po napisaniu powyższego sprawozdania, wy- 
stawiono jeszcze w teatrze Rozmaitości dwie no- 
wości oryginalne, mianowicie: „Osaczony” Edwar- 
da Lubowskiego i farsę p. Abrahamowicza „Od- 
dajcie mi żonę”. 

„Osaczony” Lubowskiego, komedya w 5:ciu ak- 
tach, uzyskał na konkursie dramatycznym imienia 
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Wojciecha Bogusławskiego trzecią nagrodę, na co 
rzeczywiście zasłużył, 

Wiadomo, że Lubowski celuje głównie dwoma 
przymiotami: poprawnem założeniem i dobrą cha- 
rakterystyką działających osób. Za to niedoma- 
ga u niego zawsze sama fabuła, a bardzo często 
i dykcya. 

Wymienione zalety i wady znajdują się także 
w „Osaczonym”, który jest komedyą charakterów, 
jak wszystkie utwory Lubowskiego. 

Właściwej czynności dramatycznej szukanoby 
w tej komedyi daremnie. 

„Osaczonym” jest pan Władysław Wrzecki, 
syn drobnego szlachcica i plenipotenta niegdyś 
księcia Hilarego. Stawiającymi zaś sidła są: ksią- 
żę August, hrabina Iza, redaktor Koszyrski i po- 
mocnicy ich. 

Wrzecki jest jasną postacią komedyi, szlachet- 
ny, rozumny, wykształcony, przystojny, młody, ma 
przed sobą świetną przyszłość. Książę August 
mówił o nim, że mógłby zostać ministrem, gdyby 
się karyerze politycznej poświęcił. 

Młodzieniec podoba się hr. Izie, kobiecie, znu: 
dzonej próżniactwem i dobrym, lecz niemądrym, 
bladym mężem. Lecz on rozkochał się w siostrze 
hrabiego Stefana, serdecznej, czystego serca i pod- 
niosłej duszy dziewczynie. 

Hrabina poromansowałaby z nim z przyjemno- 
ścią, a gdy się on opiera, postanawia zemścić się 
na niedomyślnym. 

Wrzecki zawadza także księciu Augustowi, po- 
tomkowi owych możnowładców z czasów Rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej, którzy nierozumieli pod- 
porządkowania się pod wolę ogółu, choćby od tej 
uległości zależało dobro kraju. Gdy wszyscy mó- 
wią: tak! musi książę zawołać koniecznie: nie! Pły- 
nie on zawsze przeciw prądowi, bawi się w opozy- 
cyą quand-même, jest wyznawcą i wykonawcą nie- 
szczęsnego liberum veto. 

Zdolny, energiczny, odważny, mógłby stać się 
ozdobą swego społeczeństwa, gdyby umiał posta- 
wić dobro publiczne po nad siebie, po nad własną 
ambicyę i pychę. Lecz książę zna tylko siebie, swe 
kaprysy i cele. Niech przepadnie kraj, byle się 
wola moja spełniła!... 

Księcia gniewa powodzenie Wrzeckiego. Chu- 
dopachołka uwielbiają, szanują wszyscy, kocha 
się w nim nawet ponętna hrabina Iza. To być nie 
może, nie powinno! Trzeba go zepchnąć z wywyż- 
szonego stanowiska. 

Aby zamiary swe doprowadzić do skutku, łączy 
się książę na czas pewien z dziennikarzem Ko- 
szyrskim, redaktorem gazety politycznej. 

Lichy to człowiek, ten przedstawiciel i kiero- 
wnik opinii publicznej. Pyszałek, pnący się do 
arystokracyi rodowej, człowiek bez zasad i przeko- 
nań osobistych, karyerowicz i geszefciarz, robi 
wszystko osobistemi tylko powodowany pobudkami. 

Zdaje mu się, że jest sprytniejszym od całego 
otoczenia, a tymczasem posługują się nim nieprzy- 
jaciele Wrzeckiego, jako narzędziem. 

Trzej ci ludzie: hrabina, książę i redaktor, osa- 
czają W rzeckiego ze wszystkich stron, rozpoczyna- 
jąc akcyę swą z okazyi wyborów do Rady pań- 
stwa. Powiat postawił kandydaturę W rzeckiego; 
trójka postanowiła niedopuścić do wyboru. 

Nie Wrzecki będzie posłem, lecz hrabia Stefan, 
„pan z panów” nie posiada wprawdzie żadnych 
kwalifikacyi do godności poselskiej, gdyż nie od- 
znacza się ani zdolnościami, ani energyą lub ru- 
chliwością, ale księciu nie idzie wcale o odpowie- 
dniego wysłannika powiatu. Byle dokonał swego 
nie troszczy się o resztę, 


Komedya Lubowskiego rozpoczyna się agitacyą 
księcia na korzyść hr. Stefana. W drugim akcie 
odbywa się zgromadzenie przedwyborcze, na któ- 
rem przechodzi hr. Stefan. Nie protestuje nikt, 
oprócz dziennikarza Strzembosza i pana Korba- 
czewskiego. 

Początek taki uprawnia widza do wielkich na- 
dziei. Zdaje się, że autor rozwinie po takiej eks- 
pozycyi czynność żywą, barwną, pełną ruchu i wy: 
padków. W trzecim jednak akcie słabnie czyn- 
ność, podtrzymywana jedynie oszczerstwem, rzuco= 
nem przez Koszyrskiego na Wrzeckiego. 

Koszyrski rzucił na zebraniu przedwyborczem 
garść błota na pamięć zmarłego ojca Wrzeckie: 
go, pomawiając go o nieprawne posiadanie mająt« 
ku. Wyświetlenie tego kłamstwa wypełnia akt 
czwarty i piąty. 

Rzecz kończy się zwycięztwem prawdy, a klęską 
potwarców. Wrzecki zaręcza się z hrabianką Ja- 
dwigą, Koszyrski odbiera należną mu nagrodę, 
książę usuwa się, hrabina Iza wraca do równowa- 
gli t.d. 

Po wybornie rzuconej ekspozycyi szczupleje 
w „Osaczonym” treść, zamiast rosnąć. 

Już w akcie trzecim ratuje się autor monolo- 
gami, wypowiadając w nich to, co powinien był 
uwypuklić akcyą. 

To samo dzieje się w akcie czwartym i piątym. 

Ta wadliwość inwencyi wytwarza niezwykły sku- 
tek: Lubowski chwyta widza odrazu, nieutrzymu= 
jąc go w dalszym ciągu w tem samem naprężeniu. 
Zamiast rosnąć ku środkowi, słabnie czynność po 
założeniu. 

W „Osaczonym” nie ma punktu kulminacyjne- 
go, którym jest właściwie przewyborna scena 
przedwyborcza w akcie drugim. 

Wadę tę jednak przysłania w „Osaczonym” 
mnóstwo zalet. 

Przedewszystkiem zasługuje charakterystyka 
postaci na uznanie. Są one wszystkie pewną na- 
rysowane ręką, wyraźne, pochwytne, żywe, praw- 
dziwe. 

Ludzie ci, wzięci z najrozmaitszych sfer, robią 
zupełne złudzenie. Subtelnie wycieniował -autor 
niezmiernie trudny do pochwycenia charakter 
księcia; grubemi ale wystarczającemi rysami nae 
szkicował takiego Bickiego, demagoga i inne figu- 
ry epizodyczne. | hrabia Stefan wyszedł z pod 
pióra Lubowskiego bardzo dobrze! 

O wprawnej i starannej dłoni świadczy także 
rysuuek hrabiny Izy, której by się żaden autor 
francuzki nie potrzebował powstydzić. Wyrzeźbio- 
na to postać, wykończona, pełna wdzięku i finezyi 
iście paryzkiej. 

I dykcya, która należała dawniej do słabych 
stron luubowskiego, nie przedstawia w „Osaczo» 
nym” nic do życzenia. Język nagina się do chara- 
kterów i do sytuacyi, nie tracąc nigdzie właściwej 
barwy. Inaczej mówi książę, inaczej Koszyrski, 
hr. Stefan i Bieki; inaczej hrabina Iza i Jadwiga, 
Wszyscy posługują się właściwym sobie językiem, 
nie zmieniając go aż do samego końca. Dyalog 
między hr. Izą a Koszyrskim może stanąć obok 
najlepszych w tym rodzaju. 

Dodawszy jeszcze do zalet powyższych wyborne 
sceny zbiorowe i szlachetny ton, panujący w „Osa- 
czonym”, należy Lubowskiemu powinszować tej 
komedyi. Zajmie ona niezawodnie wybitne miej- 
sce między jego utworami. 

Za to zawiódł p. Abrahamowicz, autor wcale 
dobrej farsy p. n. „Mąż z grzeczności”, grywanej 
z wielkiem powodzeniem przez cały rok w teatrze 
Rozmaitości, publiczność ostatnią komedyą swoją 
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p. n. „Oddajcie mi żonę”. W utworze tym po- 
wtórzył autor kilka typów z „Męża z grzeczności”, 
nie umiejąc dorobić ciekawych, nowych sytuacji. 
„Oddajcie mi żonę” nie utrzyma się na scenach 
warszawskich. 


korespondencja 2 Włocławka, 


Artykuł zamieszczony w jednem z pisemek 
warszawskich a traktujący pobieżnie o naszem mie- 
ście, zdziwił nas niepomału, podając fakt któremu 
zaprzeczyć czujemy się w obowiązku. Lubo Wło- 
cławek stał się ogniskiem obcych żywiołów aniem- 
cy i żydzi zaczynają się panoszyć coraz to butniej, 
lubo plutokracya wzrasta z dniem każdym a obce 
języki mieszają się niby przy wieży Babel, jednak“ 
że tak w zakładach gastronomicznych jak i cukier- 
niach, z pismami krajowemi spotkać się można. 
Dominują tu głównie: „Wiek”, „Dziennik dla 
wszystkich”, „Kuryer Poranny” i „Kuryer War- 
szawski”. 

Na niepunktualność poczt nie mamy prawa się 
uskarżać. W jakim zakładzie częstowano szano- 
wnego korespondenta gazetami niemieckiemi, od- 
gadnąć nie możemy. Są tu wprawdzie knajpy 
i bawarye szyperskie nieopodal Wisły, ale nie 
przypuszczamy by do którego z tych zakładów, za- 
błądził rodak nasz, autor korespondencyi o Wło- 
cławku. Żargon żydowski i szwargot szwabski ra- 
zi nasze uszy, ale cóż zrobimy by nie słyszóć? 

Karaluchy roją się wśród naszych murów ale 
proszek perski jest tu bezskuteczny. 

Myślmy o sobie! Praca wzajemnie” popierana 
niech będzie dźwignią naszą, pomoc zobopólna ta- 
mą w obec prądu co nas chce unicestwić a wiara 
w miłosierdzie puklerzem od zwątpienia w siłę 
własną. 

Rodacy i rodaczki nasze garną się pod sztan- 
dar pracy ale w Imię Chrystusowe i lepszą przy- 
szłość, błagamy o uznanie i poparcie tejże pracy 
fizycznej czy umysłowej o stanowcze zerwanie z pi- 
jawkami społecznemi, wysysającemi żywotność na- 
szą, z żywiołami co nam pracę i chleb wydzierają 
na własny pożytek. 

Otrząśnijmy się zezgubnej manii, którą jest po- 
ciąg do obczyzny. 

Niech ustąpią z ojczystej naszej gleby pruscy 
kartoflarze, budowle i fabryki naszym powierzaj- 
my rzemieślnikom. 

Mamy w Włocławku sklepy polskie nie omijaj- 
my ich dla cudzoziemskiej firmy lub błędnego 
mniemania, że „u żydów taniej”. Mamy dystrybu- 
cyą i materyały pismienne w tanim sklepie p. Le- 
wińskiego, byłego obywatela ziemskiego. Mamy 
skład żelaza i nasion p. Kawczyńskiego i Spółki 
obywatelskiej, księgarnię p. Błędowskiego i dru- 
karnię, sklep i handel kolonialny znanego 2 pra- 
wości p. Michała Kochanowicza, zakład połączo- 
nej pracy kobiet p. Starzyńskiej, gdzie młode pra- 
cownice kształcić się mogą fachowo, pończoszarnie 
wdowy Kalksztajn, Lewińskiej i p. Wojniewicz, 
czegóż więc nam potrzeba od obcych, gdy swoi 
ofiarują nam swój dobry towar podany z ujmują- 
cą uprzejmością! Dlaczegóż mamy tak uporczywie 
bogacić obcych co rozbijają się w błyszczących 
ekwipażach, gdy my po cierniach stąpamy, w po- 
cie czoła, zdobywając twardy skrawek chleba, 
walcząc na arenie życia o każde jutro! Przetrzyj- 
my raz oczy i spojrzyjmy na siebie i przed siebie, 


n „Ło ai 


— 222 — 


gdzie podążają dzieci nasze!... Zdobywajmy przy- 
szłość dla nich dobrą siłą woli, aby nie narzekali 
żeśmy opatrznie w ich jutro spoglądali. 

Pożadanem jest by sklepy, handle i magazyny 
w dni niedzielne i świąteczne były zamykane. 
Bierzmy przykład ze stolicy naszej, oddając lu- 
dziom co ludzkie a Bogu co Bozkie. 

Niech mi wolno będzie za pośrednictwem poczci- 
wego pisma twego szanowny Redaktorze, złożyć 
publiczną podziękę pani Michałowej Kochanowi- 
czowej, matce biednych, w imieniu przygarniętych 
sierot i słowa wdzięczności za macierzyńską opie- 
kę i moralne prowadzenie powierzonych jej mało- 
letnich praktykantów handlowych. 

Dobrobyt, uczciwe słowo i wzniosły przykład 
może z nich zrobić ludzi czynu i rzetelnej pracy. 
Bóg ci zapłać zacna matrono polska, która własną 
liczną mając rodzinę, łamiesz chleb z biednemi, 
otwierając progi i serce dla tych maleńkich opu- 
szczonych, których Chrystus ukochał i polecił żyjąc 
na ziemi. 

PB, 
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a pod naszej strzechy i z obczyzny, 


Warszawa coraz mniej gwarną się staje i zała- 
twiwszy się z przeprowadzką Swiętojańską zacznie 
być wkrótce nudną i nieznośną. W prawdzie ro- 
zrywać ją będzie sześć teatrów letnich i cyrk Sala- 
mońskiego, ale oprócz dwóch teatrów stałych za- 
wsze występujących z prawdziwym artyzmem, wy- 
piszczane operety w prowincyonalnych, w których 
dobrze słyszóć trudno a coś zrozumióć niepodobna, 
nie przyczynią się wiele do uprzyjemnienia War- 
szawiakom skwarnych dni lata. Cyrk lepiej speł- 
nia swe obowiązki, zawsze ożywiony śmiechem klo- 
wna, skoczną muzyką i trzaskiem bicza, byłby wy- 
bornym materyałem rozweselającym, gdyby nie 
nudził powtarzaniem jednych i tych samych figlów 
i straszliwie nudną jazdą na koniach w wyższej 
szkole tresowanych. 

Biedne rumaki, każą im przyklękać, wspinać się, 
maszerować jak żołnierz w szeregu lub tańczyć 
polkę albo walca niemieckiego, a broń Boże poru- 
szać się prawdziwie po końsku. Tresunek ten 
w arenie cyrkowej zdumiewa posłuszeństwem czte: 
ronogich komedyantów, ale dlaczego wioślarze 
z Towarzystwa wioślarskiego przyspasabiając się 
do zapowiedzianych regat trenują się czyli tresu- 
ją, aby tracić na wadze, tego niewtajemniczonym 
w sprawy żeglarskie pojąć niepodobna. 

Powiadają, że ma być ogłoszony zakaz gry w to- 
talizatora, czyli mówiąc jaśniej szulerki pod okryw- 
ką zakładów w popisach wyścigowych, coraz się le- 
piej rozwijającej. Jakżebym radośnie przykla- 
snął podobnemu postanowieniu władzy. 

Dziwnem to jednak, że sam zarząd tego nie 
spełnił i dotąd jeszcze czeka wdania się policyi, 
nigdy nikomu zaszczytu nie przynoszącego, a tym- 
bardziej Towarzystwu, zawiązanemu niby w imię 
pożytku publicznego. 

Co prawda w łonie jego w roku zeszłym pod- 
niósł się jakiś głos poczciwy, domagający się wy- 
gnania totalizatora na bory i lasy, ale wzgląd ko- 
rzyści przeważył. Grający za prawo do gry płacą 


wpis kilko rublowy a od wygranych procent lich- 
wiarski, co Towarzystwu niemałe przynosi zyski, 
Że zaś ktoś się tam zgra i dobrze westchnie nad 
pustką w kieszeni, to po co był... półgłówkiem? 

Dwie nowe wystawy już są zapowiedziane: hyge- 
niczna i nasion a jakiś zacny filantrop chce prze- 
znaczyć tysiąc rubli na rozpisanie konkursu w kwe- 
styi usunięcia żebraniny ulicznej w Warszawie. 
Wystawy w każdym razie będą ciekawe i pożytecz- 
ne, ale konkurs zbyteczny, gdyż sposób usunięcia 
żebraków nie przedstawia tak zawiłej kwestyi, aby 
do rozwiązania jej uciekać się należało, aż do nad- 
zwyczajnych środków. 

Pomysł najlepszy nic nie pomoże, gdy się nie 
posiada możności ścisłego jego wykonania. 

Niemirowicz-Danczenko, znany literat i publicysta 
rossyjski, nadsyła „Nowostiom” obszerne bardzo 
i wytrawnie pisane sprawozdania z wystawy sztuk 
pięknych w Berlinie. Rozpisując się bardzo sze- 
roko i bardzo sympatycznie o „Dziewicy Orleań- 
skiej” mistrza Matejki i przyznając, że utwór ten 
jest na wskroś genialnym, pisze dalej: „Na stwo- 
rzenie takiego dzieła nie dość jest być pierwszo- 
rzędnym technikiem pędzla, trzeba czuć głęboko 
cosię maluje, trzeba, zdaniem mojem, być członkiem 
wysoce szlachetnego a nieszczęśliwego narodu”. 

Warszawski Dniewnik pomieszcza następującą ko- 
respondencyę z Siedlec: 

„Przy ulicy Floryańskiej od dawna istniała 
już w naszem mieście restauracya, utrzymywana 
przez pewną wdowę, będącą przedtem przez lat 15 
gospodynią u księdza w powiecie Grarwolińskim, 
na której to restauracyi widniał szyld z napisem: 
„tania kuchnia,” u dołu zaś pod oknami napisy: 
„Śledzie marynowane,” „masło świeże,” „ogórki 
kwaśne” it. p. Dziwnem wszakże wydawało się 
policyi, iż restauracya rzeczona odwiedzaną bywa- 
ła przeważnie przez same kobiety, wyłącznie słu- 
żące, które niepotrzebując obiadów tanich, jeżeli 
mogły uczęszczać do kuchni taniej, to jedynie 
w celu nabywania tam artykułów spożywczych, 
czego wszakże nie stwierdziły obserwacye, więk- 
szość bowiem z nich, wychodząc z zakładu, nie 
wynosiła zeń żadnych zakupionych prowizy i. 

„Dokonana w dniu 1 czerwca rewizya w kuchni 
taniej, wykryła, iż zakład ten, zamiast przygotowy: 
wania „flaków” i „kiełbasy z kapustą,” pod przy- 
braną firmą ukrywał zupełnie inne cele. W więk- 
szej liczbie znalezionych tam książeczek przewa- 
żniereligijno-moralnej treści, z wybitnemi tytułami, 
a należących do wydań krakowskich i poznańskich 
i zupełnie jeszcze nieużywanemi — znajdowały 
się pomiędzy innemi miodopłynnemi księżowskiemi 
kazaniami następujące perły: „Jak brudna lawa 
rozlali się kozacy i moskale po ruskich i litewskich 
województwach,” „Intrygi politycznej Rossyi,” 
a w książkach bractwa „Serce Jezusowe” krakow- 
scy księża-mędrcy mówią, iż oni księża stoją wyżej 
ponad aniołów i Matkę Bozką, iż prawdziwa wia- 
ra jest tylko jedna katolicka, i że wszyscy niewy- 
znawający takowej są heretykami, odczepieńcami, 
którzy nie dostąpią nigdy zbawienia. W znale- 
zionym zaś rękopisie ustawy dla sług, której auto- 
rem jest bezwątpienia ksiądz, poleca się: odmawiać 
w ciągu dnia pięćdziesiąt cztery razy „Ojcze nasz,” 
w południe i wieczór czynić „rachunek sumienia,” 
spowiadać się co tydzień, zmieniając cztery razy 
do roku księdza, o spowiedzi zaś mówić z wielką 
ostrożnością i w ogóle być skrytą. „Przełożonej” 
słuchać absolutnie, gdyż przedstawia w swej oso- 
bie Jezuga Chrystusa. Bez wiedzy jej nie pozwala 
się ani zmieniać modlitw, ani przyjmować rad, ani 
listów od kogokolwiek, nie pisać takowych, chyba 
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do księdza, wreszcie nie spełniać nawet „dobrego 
uczynku”. Przy pomocy wyuczonych według ta- 
kiej ustawy służących, księża, pomimo szkody ja- 
ką przynoszą w ten sposób i służącym i państwu, 
mają możność lepiej od wszelkiej policyi poznać 
najdrobniejsze szczegóły życia domowego nietylko 
polskich lecz i rossyjskich rodzin i stosować do 
nich swe postępowanie. Ustawa poleca również 
zwracanie się do „przełożonej” o specyalną in- 
strukcyę na każdy miesiąc. 


„Ze wszystkiego powyższego jasno się okazuje, 
jakie zamieszanie w pojęciach i nienawiść ku ros- 
syanom sieją księża w umysłach ludu, rozdmuchu- 
jąc fanatyzm jego religijny, wpajając ślepe, bez- 
myślne posłuszeństwo księżom, a jednocześnie bu- 
dząc gorącą nienawiść ku wszystkiemu, co nie jest 
polskiem i katolickiem i malując rossyan, jako ty- 
ranów i ciemiężycieli ich wiary i ojczyzny. 

„Łatwo też zrozumióć, do jakich następstw przy- 
wieść mogą podobne „arcybractwa” księżowskie, 
reprezentując całe morze złego, pomijając już tę 
szkodę, jaką w szczególności wyrządzają sprawie 
prawosławia w guberni Siedleckiej, gdzie, jak się 
okazuje z patentów wciągniętych do bractwa, po: 
wstało ono jeszcze w roku 1876, co jak raz wypa- 
da z chwilą przyłączenia do prawosławia unitów 
tej gubernii. Całe te bataliony sfanatyzowanych 
głów gotowe są na pierwsze wezwanie księdza do- 
puścić się wszelkiej nieprawości. 


Obecnie kuchnia tania została zamkniętą, a zdo- 
biący ją szyld usunięty przez policyę.” 


Deutsche Ztg. Znana ze swego polako-żerstwa 
wrzeszcząc na gwałt o ratunek mordowanej przez 
Polaków niemczyzny w Galicyi, przysięgając na 
wszystkie pangermańskie bogi, że będzie pisała 
prawdę, tylko prawdę, nawet o najzawziętszych. 
nieprzyjaciołach, taką pomieszcza korespondencya 
ze Lwowa: 


„Agitacye antiniemieckie olbrzymio się potęgu- 
ją. W imię patryotyzmu dzienniki polskie wzy- 
wają publiczność, by tego lata nie jechała do ża“ 
dnych wód niemieckich. Dyrektor czerniowieckie- 
go teatru p. Wolf, chcąc sprowadzić swych akto- 
rów na letni sezon do Lwowa, przybył pierwej 
sam, żeby poczynić odpowiednie przygotowania, 
lecz daremnie szukał jakiegokolwiek lokalu na 
teatr, nikt mu nie chciał nająć. Tak samo się nie 
powodzi wszystkim innym niemieckim przedsię- 
biorcom, choćby chcieli wprowadzić rzecz bez- 
względnie pożyteczną. W polskim teatrze cieszy 
się ogromnem powodzeniem komedya licha, bez 
myśli i dowcipu „Bracia Lerche”, ależ bo to utwór 
tendencyjnie antiniemiecki, pełen napaści na niem- 
ców i ks. Bismarka. Cenzura dużo wykreśliła 
z tej komedyi, ale dość tego co zostało. Wielce 
szanowne dzienniki polskie w felietonach zohydza: 
ją najwybitniejszych mężów niemieckich, a nieda- 
wno „Gazeta Narodowa” nazwała Wiktora Schef- 
fela pijakiem. 

W Warszawie wyborowa orkiestra Laubego nie 
miała powodzenia, jedynie dlatego, że z Niemców 
złożona, to samo miało miejsce w Grodnie i w Wil- 
nie. W Serbii nie lepiej się dzieje. Z Belgradu 
wydalono czterdziestu kilku Teutonów, wprawdzie 
złego prowadzenia, ale zawsze na mocy prawa wy- 
jątkowego przeciw Niemcom wydanego. „Berli- 
ner Tagblatt”, wymyśla na Słowian z największem 
rozgoryczeniem, ubolewając, iż jego rodacy stają 
się ofiarą ich dzikości i czarnej intrygi. A my? 
O tem nie robi najmniejszej wzmianki. 

Płacze także dziennik niemiecki w Poznaniu, 
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na zawziętą i niegodziwą złość Polaków. Oto, 
w Płocku, przybyły tam cyrk sztucznych jeźdźców, 
walcząc z niepowodzeniem, ogłosił przedstawienie 
na benefis komika F. Kr. i śmiałej woltyżerki Ro- 
zalii Kr. W przemowie do publiczności, benefi- 
sanci, powiedzieli z rozpaczliwą prawdziwie do- 
brodusznością: 


Nie zapominajcie, że cyrk zbudowany jest nie- 
daleko Wisły, doprowadzeni więc do rozpaczy wa- 
szą obojętnością, możemy zrobić jeden tylko ol- 
brzymi skok, aby pogrążyć się w.nurtach wód na 
pastwę jesiotrom i barwenom. 


Nie doprowadzajcie więc nas do ostateczności, 
przybywajcie licznie do cyrku inie dziwcie się, 
gdy fiasko doprowadzi nas do desperacji. 


Fiasko rzeczywiście nastąpiło, cyrk świecił pust- 
kami, mimo tego beneńsanci groźby swej nie speł- 
nili, wychodząc z zasady, że publiczność nieczuła 
na podobne odezwy, niegodną jest podobnego po- 
święcenia. 


Niedawno w Busku goście kąpielowi formalnie 
zbuntowali się przeciw orkiestrze sprowadzonej 
z Saksonii, ztąd nieporozumienie grajków z dyre- 
ktorem, zaprzestanie koncertów i wreszcie koniecz- 
ność sprowadzenia innej... polskiej i pod dyrekcyą 
Polaka p. Z. Noskowskiego. 


Są to wszystko sprawy barbarzyńskiej Polaków 
niechęci ku Niemcom, za tyle różnego rodzaju do- 
brodziejstw jakiemi obdarzani byli z tak wielką ze 
wszystkich stron szczodrością, począwszy od kon- 
gresu wiedeńskiego w roku 1815. 


Te jednak utyskiwania wielce są wymowne. 
Dlaczego to dawniej tak się nami nie zaprzą- 
tano? 


Dobry apetyt. Pod tym tytułem podaje „Orędo- 
wnik” następujące zdarzenie: „W Grudniu ubie- 
głego roku umarł w mieście Poznaniu zacny ze 
wszech miar obywatel $. p. Symplicyusz Jankie- 
wicz, który uczciwą i rzetelną pracą dorobił się ja- 
kiego takiego mająteczku. Schodząc z tego świa- 
ta, obdarzył oczywiście w pierwszej linii członków 
swej rodziny, a później jako prawy syn swej ma- 
cierzy, pfmyślał także o instytucyach ojczystych 
i udzielił tej i owej pewną kwotę pieniężną. Mi- 
łośnik wielki ludu, z którego pochodził, przezna- 
czył pomiędzy innemi na „Czytelnie ludowe” 200 
talarów czyli 600 marek. Ten jeden wyraz „Czy- 
telnie” podraźnił podniebienie pewnych osóbi wzbu* 
dził apetyt, jak to pospolicie śmiertelnicy mówią: 
apetyt wilczy. I otóż co się dzieje: pewne osoby, 
których o głupotę, ani o naiwność dziecinną po- 
sądzać nie można, powiadomnione o treści testa- 
mentu przeż* kogoś, co widocznie równie dobrym 
apetytem się cieszy, zgłaszają się do egzekutora 
testamentu świętej pamięci Jankiewicza i po- 
wiadają tak: Ś. p. Jankiewicz przeznaczył dla 
czytelni ludowych 600 marek — nieboszczyk był 
wprawdzie Polakiem, ale mówiąc o czytelniach 
miał niewątpliwie na myśli nietylko czytelnie pol- 
skie, lecz niemieckie także, dlatego prosimy o po- 
łowę owych 600 marek dla czytelni ludowej nie- 
mieckiej. Znakomite wnioski i koncept dowcipny, 
ale nam się zdaje, że kasyer „deutscher Volksbi« 
bliothek” obejdzie się na razie bez owych 300 ma- 
rek po ś. p. Jankiewiczu. 


i. dziedziny humorystycznej, 


Pani X. ma bardzo piękne włosy, chwalone bardzo 
przez jednego z lewków salonowych, 

— Ej! nie ma co chwalić — odezwał się drugi — 
ja znam bowiem pewną mężateczkę, której nazwiska 
nie wymienię, mającą włosy tak długie, że gdy idzie 
wloką się za nią jak ogon, 

— Eh! przesadzasz! — zawołało kilka głosów, 

— To być bardzo może — odezwał się jeden ze 
starszych w towarzystwie, bo moja żona wczoraj była 
już na Krakowskiem Przedmieściu a włosy na rogu 
Senatorskiej, 

— Ależ to niepodobna! 

— Daję wam słowo, że prawdę mówię, bo zostawi- 
ła je u fryzyera do wyczesania. 


* * 


Po amerykańsku, 

— Za ostatnią moją bytnością w Baltimore, słysza- 
łem młodego fortepianistę popisującego się z nadzwy- 
czaj trudną /sonatą Rubinsteina z pedałami i warya- 
cyami na temat angielskiej pieśni ludowej, którą ode- 
grał za pomocą palców u nóg, 

— Piu, co to wszystko znaczy! Przeszłego roku 
byłem na koncercie Bilsego w Berlinie i słyszałem 
waltornistę, tak cudownie naśladującego głosy psów 
ścigających jelenia, że pies gończy który leżał przy 
drzwiach, w jednej chwili zerwał się jak wściekły, 
wpadł między publiczność i o mało nie rozszarpał pe- 
wnego bankiera, nazwiskiem Hirsch (jeleń), 

x < * 

Czasami jak kłamstwo gdy zręczne rozśmiesza, tak 
samo i pochlebstwo bywa humorystyczne, Jeden 
z książąt zagranicznych zwiedzając górę Rigi w Szwaj- 
caryi, do której wierzchołka, mówiąc nawiasem, kolej 
żelazna prowadzi, spojrzawszy na nią zawołał zachwy- 
cony: 

— Więc to Rigi, owa potężna góra, z takim za- 
chwytem wspominana przez podróżników! 

— Tak, ta sama — odrzekł jeden z pieczeniarzy 
dostojnika — ale wobec waszej książęcej mości, to 
tylko... kretowisko , 


* * 


Historya dwóch czapek, 

W gazecie „Swiet” czytamy: „Osobliwości wcale nie 
potrzebujemy pożyczać; dość obejrzéć się baczniej 
w koło, a zawsze znajdzie się cośkolwiek do podziwu. 
Oto np. w Marcu r, 1883 policya w Odessie pochwy- 
ciła syna żołnierskiego Pawlukowa z dwiema staremi 
czapkami i zrodziło się w niej podejrzenie, że czapki 
były skradzione. Pawlukow twierdził, że czapki są 
jego własne, lecz policya była sceptyczna i rozpoczęła 
się gorąca pisanina pomiędzy siedmiu rewirami w celu 
wyszukania prawego właściciela, co wszystko trwało 
lat trzy. Na ogłoszenia w organie policyi stracono 10 
rubli, Właściciel jednak nie zechciał się zjawić i spra- 
wa weszła w nową fazę, Postanowiono zwrócić czap- 
ki Pawlukowi, lecz ani śladu jego nie było, Nastąpi- 
ła nowa korespondencya, ciągnąca się już od trzech 
miesięcy, Pawlukow widocznie nie dba o odebrane 
od niego czapki i poszukiwaniom końca nie będzie, 
Pewny próżnujący człowiek, znający się na procedurze 


FAY PZ WYTWARZANE 


kancelaryjnej, obliczył, że sprawa dwóch starych cza- 
pek kosztowała policyę już 700 rs. Około stu kance« 
listów straciło na tę robotę cztery godziny każdy, 7 
komisarzów podpisywało po dwakroć każdą odezwę, 
7 pomocników również czytało i podpisywało, 65 nad- 
zorców rewirowych zajmowało się „dochodzeniem” 
i „poszukiwaniem” (co prawda głównie na papierze), 
około 100 zaś sług pólicyjnych róznosiło papiery od 
cyrkułu do cyrkułu. Obecnie czapki zupełnie się roz- 
padły, lecz korespondencya o nich jeszcze się toczy.” 


* * 


x 


Straszny dramat odegrał się w ubiegłą sobotę na 
podwórzu jednego z domów Radomia. 

Dramat ten opisuje miejscowa gazeta w sposób na- 
stępujący: 

Pi X. miała ślicznego koguta, którego przez szcze- 
gólną pieczołowitość więziła w klatce, 

Pani Y, zaś, sąsiadka pani X. miała kurkę czubatą, 
wodzącą rej pomiędzy kurzym rodem na całem pod. 
wórzu, słynną ze zdobyczy wielu serc kogucich; sło- 
wem, wytrawną kokietkę, Otóż ta kura stała się po- 
wodem morderstwa, 

Tak długo kokietowała koguta, aż ten upatrzywszy 
stosowną chwilę, umknął z klatki i porwawszy uwo- 
dzicielkę, drapnął z nią do ogrodu, gdzie przesiedział 
dzień cały, Trudno wyobrazić rozpacz pani X., gdy 
zobaczyła klatkę pustą, A że wiedziała o zalotach 
kury pani Y. do swego ulubieńca, wpadła do sąsiadki 
z awanturą, posądzając ją o porwanie koguta dla do- 
godzenia kaprysom swej kury. Napróżno pani Y. 
tłomaczyła, usprawiedliwiając się, że na oczy nie wi- 
działa kuguta, nic to nie pomogło; pani X, oskarża ją, 
grożąc oddaniem sprawy na drogę sądową.  Wieczo* 
rem stróż przytrzymał awanturniczą parę kochanków 
i odstawił do właścicielki kury, t, j, pani Y, Ta, chcąc 
się zemścić na pani X, za posądzenie porwania kogu- 
ta, wychodzi z nim na podwórze i przyzwawszy pani 


X., w oczach jej skręca łeb kogutowi, rzucając mart- 


we ciało bohatera pod nogi właścicielki. Po omdleniu, 
a następnie długim płaczu i spazmach; pani X. przy- 
szedłszy do siebie, postanowiła wnieść skargę przeciw- 
ko pani Y. za zamordowanie koguta, 

Biedny kogut! 


x * 


* 


Profesorowie mają czasem dziwne poglądy na cier- 
pliwość dzieci, Jako ilustracyą niewyrozumiałości 
nauczycielskiej podają gazety szlązkie zdarzenie, któ- 
re miało miejsce w Lignicy, Jakiś nauczyciel zadał 
panienkom z pensyi „przez niedzielę” następny przy- 
kład arytmetyczny do rozwiązania: odciągać od sumy 
880,788,889 liczbę 629 tak długo, dopóki z niej nie 
nie zostanie. Ponieważ operacyę powyższą trzeba 
odbyć 1,400,300 razy, aby zadania dopełnić, musiały- 
by dziewczynki, gdyby pracowały przez 12 godzin 
dziennie, licząc trzy odciągania na minutę, rachować 
przez 13/, roku. Profesor zaś żądał, aby zadanie 
skończyły „przez niedzielę”, 


* 
* 


W Szkole. 

— Proszę mi dowieść, że te dwa trójkąty są sobie 
równe, 

— Panie profesorze, sądzę, że to jest zbytecznem, 
bo albo te dwa trójkąty są sobie równe, a wtedy nie 
ma czego dowodzić; albo te dwa trójkąty nie są sobie 
równe, a wtedy dowiedzenie jest wprost niemożli- 


wem, 


* x 


* 
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Z katedry. 

— Natura, panowie! — mówił podnosząc głos je- 
den z prelegentów, pragnący olśnić słuchaczy nie- 
zwyczajnością wyrażeń i pomysłów — natura panowie 
nietylko zdumiewa ale i uszczęśliwia, kładąc śmierć na 
końcu życia. Bo gdyby ją umieściła w pośrodku, ży: 
wot ludzki o połowę byłby skrócony, 


* * 


* 


Honor dyrektora cyrku. Przed kratkami sądowe- 
mi w Berlinie rozegrał się w zeszłym tygodniu proces, 
rzucający jaskrawe światło na pojęcie honoru przez 
artystów” cyrkowych, Panna Ada Rutland, wolty- 
żerka z Bostonu, rozgniewana na dyrektora Whitego 
ża to, że ją koń zrzucił w arenie, obiła swojego chle- 
bodawcę szpierutą, Obrażony dyrektor wymówił śmia- 
łej amazonce miejsce i zaskarżył ją do sądu. Gdy 
strony stanęły przed sprawiedliwością, opowiedział 
dyrektor zdarzenie w sposób następny: 

— Po owej awanturze — mówił p. White — wy- 
glądałem przez kilka dni, jak gdybym się bawił z mo- 
ją lwicą Domino, co mówię, daleko gorzej, bo królo- 
wa puszczy nie mogłaby mnie tak podrapać, jak pan- 
na Rutland. Nie dziwię się zupełnie koniowi, że so- 
bie sprzykrzył kaprysy tej jejmości, Jednak nie idzie 
mi zupełnie o cielesne obrażenia, które odniosłem; 
więcej trapią mnie straty, gdyż wielbiciele panny Ru- 
tland przestali chodzić do cyrku, 

Na to odrzekła oskarżona: 

— Bardzo panu dobrze, bo któż widział obrażać 
się o baty?  Dyrektorowie cyrku są od tego, aby od- 
bierali od czasu do czasu razy z rąk woltyżerek, Bądź 
pan rozumny i przeproś mnie wobec sądu, a wrócę do 
cyrku. 

Pan White stał się „rozumnym”, przeprosił pannę 
Rutland wśród wesołości sędziów i publiczności i wy- 


AWIADOMIENIA. 
ZAKŁAD 


NAUKOWO-REKODZIELNIGZY. 


pod kierownictwem 
Natalii Smólskiej, 
- przy ulicy Ś-o Krzyzkiej N. 19. 


` 


- miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 


mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo* 
częcia wcześnie zawiadamianemi będą. 

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w wy- 
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro- 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące. 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać: 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz- 
ną opłatę rs. 25. 


Czas trwania i sposób opłaty są następujące: 
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs. 45 
z góry. 

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw- 
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6). 

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra- 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyk 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszezol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie- 
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9). 

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han- 
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię= 
cy 6). 

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po poludniu. 

Nauka pojedyńczych przedmiotów, opłata miesięczna 
rs. 5 z góry. 

Krój sukien miesięcy 

„ bielizny 
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Przyjmuje uczenice na naukę pojedynczych rze- Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 


miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca- 
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na- 
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra. 
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I tak: 

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za- 
wodu. 

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ra- 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach. 

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne. 

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed- 


» n» Korespondencyi „ 4 
Lekcye co drugi dzień po dwie godziny. 
Po ukończeniu kursu izdaniu egzaminu, uczeni. 

ce otrzymują świadectwa uzdolnieńia. 


PRZYJACIELA BZIĘCI 


numer 28 wyszedł z druku i zawiera: 


Odsiecz Wiednia. — Wielkie zmartwienie (wiersz), 
Książę i biedak. — Gniazdko z pisklętami (drze- 
woryt). — Szynk chiński herbaciany (z drzewory- 
tem). — Czyny nauczające. — Kapitan Ferra- 
gus. Dodatek: Z pamiętników wędrowca (z drze- 
worytem).— Wolność (wiersz). —Przygody Loli, -= 
Jaś i mrówka (wiersz). — Odpowiedzi. — Zadania 
i łamigłówki. 


» 


==> Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami. 
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N.4. Sukienka dla panienki lat 10—12. 


KRETA 


Krój na arkuszu N. IV; fig. 16—21. 


N. 6. 


Žabot z” koronki 
i wstążki. 


Opis do N-ru 28. 


(Dokończenie ) 


f N. 11. Ubranie dla 
chłopca lat 6—8, Krój 
na arkuszu N. XII., 

fig, 55—59, 


Uszyte z materyału ba- 

| wełnianego w kratkę nie- 
bieską z popielatem, skła- 

da się z bluzki i majte- 

czek; dolny brzeg bluzy 
zmarszczony jest na ela- 

stykę, przybranie stanowi 
kołnierz i mankiety zgład- 

kiego materyału naszyte 
Sutaszem podług ryc, 11. 


| N.16i36. Suknia ze 
' szlakami, Krój na arku- 
szu N, VII, fig. 31, 


| Spódnica podszewkowa 
naszyta jest wolantem, 
ułożonym w kontrafałdy 
12 cent. szerokie, z bo- 


ków sukni fałd 


sięgają aż — kuszu N, VIII, fig. 82-32a, 


Patrz ryc. 37. 


Ubiory i roboty. 


N.1. Koroneczka wywo- NN 


Ząbki szydełkowe 
dzona na tiulu. 


z tasiemeczką. 


do paska; draperyę kraje się podług fig. 81, bryt przedni 
ama brzeg górny i zaokrąglony prawy brzeg boczny 
sfałdowany i wszyty w pasek; lewy brzeg boczny założony 


`N. 8. Torebka zdobna frendzlą. 

w kontrafałdę spada gładko do dołu. Tylny bryt 
b ma jeden brzeg boczny sfałdowany od 1 do 47 
i wraz z brzegiem górnym od 1 do 130 sfałdowa- 
nym wszyty w pasek, zaś brzeg zbywający gładko 
od gwiazdki do gwiazdki spuszcza się w pukiel przy 


ryc. 38. 
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N. 8. Suknia z koronkowe- 
go materyału. Krój na ar- 


N.9. Sukieneczka wycię- 

ta z bluzką. Patrz r. 54-35, 

Krój ną arkuszu N. XII, 
fig. 47—54. 


N. 10. Bluza ogrodowa 

dla panienki lat 5—7. Krój 

iopis na arkuszu N. VI, 
fig. 27—30. 


N. 11. 
6—8. 


Krój na arkuszu 


Ubranie dla chłopca lat 
- XI, 


fig. 55—59; 


Dodatek do N-ru 28, 1886 r. 


. 5. Sukienka z vêlement dla panienki lat 9—11. Patrz 
Krój na arkuszu N. XI, fig. 43—46. 


N. 7. Żabot kamizelkowy. 


rozporku sukni; drugi 
brzeg boczny podpięty jest 
w pukiel podług ryc, 16, 
N. 17—18 i ryc. 37. 
Suknia z tuniką, Krój, 
stanik i deseń na arkuszu 

N. I, fig. 1—10 a, 

Odrobiona jest z jedwa- 
bnego bastu w kropki 
ponsowe i szufirowe i z 
gładkiego materyału; spó- 
dnica spodnia z bawełnia- 
nejsatynki, zakończona je» 
dwabnem plisowaniem 5 
cent, szerokiem, przykryta 
jest spódnicą z desenio- 
wego bastu 312 cent, ob- 
wodu mającą, przyszytą 
4 cent. poniżej paska, 
Tunika fartuszkowa wy- 
kończa się oddzielnie, fał- 
dy podszywa się od spodu 
taśmą i przypina na stani- 
ku, wymiar tuniki daliśmy 
na fig, 8. Środek przodu 
oznacza linia kropkowana, 
brzegi boczne podwijają 


się w obręby i obszywają r" 


koronką 11 
cent. Szero= 
ką; nastę- 
pnie prze- 
fałdowywa 
się tunikę 
wzdłuż po- 
dług z na- 
ków poniżej 
115 i 200 
a fałdy ukła- 


N. 16. Suknia ze szlakami. Patrz 
ryc.36, Krój na arkuszu N. VII, 


ig. 31 


dające się z pozostałych 
rogów podszywają Bię ta- 
śmami (z prawego końca 
34 i 18 cent, z lewego 
18 i 13 cent, długie), 
W miejscach oznaczonych 
literami P przyszywa się 
haftkę i pentelkę do przy- 
pięcią tuniki na karoczku 
bluzkowego stanika, Fig. 
1 daje formę podszewki 
pod obydwa przody, fig. 


2 daje krój materyału N- 28. Przód szla- 
zwierzchniego lewej poło. froczka ryc. 26 z 
odwiniętemi zwierz- 


wy, fig. 3 prawej połowy 
przodów. Lewa połowa 
przodu podług krzyżyków 
i kropek układa się w trzy, ściśle w pa- 
sie zsunięte fałdy, prawa połowa w cztery 
fałdy, Przed przyszyciem wierzchu do 
podszewki zakłada się małe fałcki na ra- 
mionach 
(patrz 
gwiazdki na 
fig. 2 i 8), 
Podług krzy- 
żyka i krop- 
ki na fig. 7 
przymarszcza 
się zwierz= 


N. 25. Negliż z kaftanikiem. Krój i plecy na 
arkuszu N. X, fig. 37—42a. 


chniemi przodami. 


Ç 


N. 12. Staniczek na gor- 

set patrz ryc. 13. Krój 

i opis na arkuszu N. IJI, 
fig. 13—15. 


N. 14. 


arkuszu 


N. 20. Koszula kąpielowa. Krój na 
arkuszu N. Xie 71, 


N.18. Tunika do ryc. 17i37. Krój na arkuszu 
N. I, fig. 8. 


chnią połowę rękawa i zszywa z gład- 
ką spodnią częścią, Fig, 10 i 10a daje 
deseń wyszycia na ramieniu i na za- 
kończenie szarfy ozdobionej kwastami 


Plecy do 
ryciny 15. 


we. Krój na * 


XV f. 63-67. 


N.15. Stanik spodni pod 

szyję. Króji opis na ar- 

kuszu N. lI, fig. 11—12. 
Patrz ryc. 14. 


N. 19. Czepek kąpielowy. 
Krój na arkuszu N. XVI 
fig. 6$ 


N. 


zuje cienka linia na fig, 30. Płaszcz 
kąpielowy którego wymiar daje fig, 70 
przedstawiliśmy z przodu na ryc. 19 
w N-rze 27, odrobiony z grubego bu- 


N.24. Plecy do r. 25. 


N. 22. Płaszcz kąpielowy patrz ryc. 19 
WNA Krój na arkuszu N. XVII, £. 40. 


12 cent, długiemi, 
wyszycie to dane ze 
sznureczka złotego i 
srebrnego, Na szarfę 
potrzeba 300 cent, 
grenadynowej wstąż- 
ki, wkolorowy deseń, 
6 cent, szerokiej, 


N. 17. Suknia z oddzielnie upiętą tu- 
niką. Patrz ryc. 18 i 37. Krój na ar- 
kuszu NI, fig. 1—10a. 


N. 19—22. Ubranie 
do morskich kąpieli. Patrz 

ryc. 19 w N-rze 27, 

Rycina 19 przedstawia | 
czepek kąpielowy z kolo- ` 
rowej ceratki, dopasowa= 
ny podług fig, 68—69, % 
z brzegami objętemi ta- 
śmą wełnianą. Na rycinie 
20 dajemy koszulę flane- 
lową formą  puszczoną, 
dogodniejszą od kostyu= 
mu kąpielowego ryc, 21, 
wykrój szyi i pachy oszyty 
riuszą, pod którą dane za= 
pięcie na ramionach, 

Kostyum kąpielowy ryc, 21 uszyty z angiel- 
skiego granatowego szewiotu, zdobny żółtawą 
pletnią 21/2 i 1/, cent, szeroką, Tylko kołnierz | 
i część ka- = | 

mizelkowa 
ma podszew- 
kę z szyrtyn- 
gu. Formę 
majtek wska- 


N. 26. Szlafroczek formą princesse. Patrz ryc. 
23—24. Krój i opis na arkusza N. IX fig. 33. PRE 
m a V N E 2 


SZ U GODNIE O A 


hi retu w pasy naprzemian ponsowe z białym i popielate brnego sznureczka, linie proste i zęby brzeżne dane ze zło» 
z białym; na ryc, 22 w dzisiejszym Ne-rze widzimy pła- tego sznureczka, którym obwiedzione listki koniczyny haf- 
szczyk z buretu w pasy białe z niebieskim, zdobny sznu- towane ściegiem płaskim filozelą ciemno żółtą, z czarnemi 
rem z pomponami. żyłkami, Tło szlaku dane z ` 
N. 25. Udtdnie ran- filozeli ciemno lila, Tło tar- 
ne. Krój i plecy na czy dane ze złotego brokatu, 
arkuszu N. X, fig. naszytego podwójnemi luźne- 
87—42a, mi ściegami; ptak (patrz de- 
Może być odrobione seń fig. 79) rysuje się na 
z perkalu lub cienkiej materyi jedwabnej jasno po- 
flanelki; spódnica spo- pielatej i takową aplikuje na 
dnia naszyta jest u do- tarczy; wyszycie piórek fe 
łu fulbaną 9 cent. sze- ki wskazuje ryc, 81. rzeg 
roką zakończoną ko- tarczy oszyty grubym czarnym 
jg ronką 11 cent, szeroką jedwabnym sznurem;  takiż 
| i przykryta jest drugą sznur zakończa brzegi przy- 
krótszą spódniczką 350 Róż raz boje gładko, w 
cent, szeroką, ułożoną rugim rzędzie sznur prze- 
z przodu w płaskie wiązywany w ząbki 3 cent, 
fałdy schodzące się szerokie, przedzielane kwa- 
do środka, w górze ścikami, Na czterech rogach 
dune są pla- 
skie guziki, 
oszyte nitką złotą, 
w sposób wskazany 
ściśnięte do 4 cent, u na ryc. 32—84; 
dołu zajmujące 27 c, podwójną nitkę zło- 
szerokości; na biodrach tą przeciąga się w 
dają się zaszewki od- równych odstępach 
powiednie do figury, i j od spodu wierz. 
tylny bryt jest zmar- MI chem foremki, z 
szczony. Brzeg dolny i 3 góry na dół i od 
zastębnowany  oszyty ju ; lewego brzegu do 
koronką, Fałdy prze- ANY ZAIN, 32 j | NY AW prawego, podług 
dnie przewiązane są WALON NM | JĄ í KANL UA |! | VA Y wypisanych liczb, 
trzema kokardami z | ) AAI ZZ \ MY (U) WAM Ż zd od spodu foremki 
N.27. Kapotka Z, | j ŻZ2, | hi | mot OR rę N. 28. Kapotka tiulo- 
słomkowa. Patrz 5 ; Y | | | ZZA U z sobą podług linii wa. Patrz rycinę 81 
ryc. 32 w N. 27. przody przykraj ane po- PEEK. | ZUJ TOT j kropkowanej, w N-rze 27. 
jj | DY cję 
dług fig. 38 za- (| LEA "y MA, WA WIE N. 35—36. Sukie- 
łożone wzdłuż w m | ZN KWI neczką z karczkiem, 
fałdy i obrębione E OW pw dd AA: z NAST || dla dziewczynki lat 
K p w PE RO OOOO BJ > z 
z brzegów na 3 | Ad a j Sad 7 5—8. Krój na arkn= 
cent,; kamizelka m, N Paii Ni szu N. V. fig, 22-26, 
nagarnirowana , 
hi tóronką zapina Azad z gładkiego 
się na haftki, ub deseniowego mate- 


Podług fig. 41 
kraje się pod- 
szewkę pod ple- 
cy, wierzch zaś 
podług fig. 4la 
zaszywając fal- 
dy w górze 11/, 
w pasie Va cent, 
szerokie, niżej 
przedłużone w 
karoczko; na bo- 
czkach tylnych 
naszyte są u do- 
ła od D do F 
kieszenie, zajmu- 
jące valą szero- 
kość, 


N. 35. Sukienka z karczkiem dla 
Patrz ryc. 
36. Krój na arkuszu N. V, f. 22-26. 


dziewczynki lat 5—8. 


ii 


N. 36. Sukienka z karczkiem. 
Patrz ryc. 35. Krój na arkuszu 


N. 29—34, Przykrycie na poręcz krzesła, Haft 
płaski i aplikacya. Deseń patrz fig, 79 na arkuszu 


z krojami, 


Przykrycie z pon- 
sowego płótna pluszo= 
wego 46 cent, długie, 
34 szerokie, naszyte 
jest dwoma szlakami, 
na których położona 
jest skośnie tarcza her- 
bowa. Rycina 30 daje 
w naturalnej wielkości 
część szlaku, w któ- 
rym zęby wyszyte są 
czterema rzędami sre. 


N. 87.. Sukienka dla panienki lat 


10—12. Patrz ryc. 4. Krój na ar- 
sią fi 9 


N. 32. Guzik do 
ryc. 29. Patrz ryc. 
33—34. 


N. V, fig. 22—926, 


wszyte są w prosty man- 
kiet, Spódniczka pod- 
szewkowa. 38 centyme. 
trów długa, 140 centy- 
metrów obwodu mająca, 
oszyta  plisowaniem 20 
cent. szerokiem, przysło- 
nięta tuniką 25 centyme- 
trów długą, 275 szeroką 
w górze zmarszczoną, u 
dołu zakończoną koronką, 


N. 38. Zaczęcie po- 
szywania guzika. Patrz 
ryc. 32 1 34. 


N. 54. Dalszy cią g posz 
cia guzika. Patrz r 


y- 


x N.38. Sukienka z vêtement dla pa- 
nienki lat 9—11. 
N. XI fig. 43—46 


ryału do prania, przy» 
brana hafcikiem Jub 
koronką 6 cent, sze- 
roką. Podszewkę 
przodów kraje się po- 
dlug fig. 22, materyal 
zwierzchni podług fig, 
23, karczek oznaczony 
linią cienką na fig. 
22. Wierzch przy r i 
w odstępie 41/4 cent, 
od p przymarszczą się 
do długości karczka 
zmarszczki dolne za 
mują wzdłuż 5 cent. 
plecy marszczą się na 
9 cent. szeroko i wszy- 


wają w karczek; podszewkę krajać w jednym ciągu. Rę- 
kawki u doła zmarszczone od gwiazdki do gwiazdki 


Krój na arkuszu 


| upiętą podług ryc, 35 —36. Pasek i kokarda z wstążki 


6 cent. szerokiej, 


N. 41. 


Uszyta z granatowego perkalu, przybrana szlakami 

4 i 12 cent, szerokiemi haftowanemi kolorową włóczką 

f ; na ponsowym szwajcarskim perkalu; z lewego boku sukni 
naszyty jest klin u dołu 58, w górze 6 cent, szeroki, 
z prawego dane wysokie plisowanie, Draperya przednia 


Suknia ze szmizetką, 


N. 39. Kapelusik ubrany kwiatami i rozetami 
i ze wstążki, dla dziewczynki lat 6—8. 


z jednego boku złożona jest w kontrafałdę 
w górze 14, u dołu 20 centymetrów szeroką, 
drugi brzeg boczny zebrany w fałdy docho- 
i dzi do paska. Stanik z basking ozdobiony 
f szmizetką z żółtawo białego indyjskiego mu- 
B ślinu, suto namarszczoną, z kołnierzykiem 
i zakładą środkową z paska szlaku, Rę- 
kawy otwarte na szwie, podgarnirowane bufą, 


Kołnierzyk i kokarda z gazowej 
wstążki, 

Pasek sztywnego muślinu 4 1/, cent. szeroki, 
: poszyty niebieskim atłasem pokrytym gazową nie- 
> bieskj wstążką w rzucik z kolorowych kwiatów, 
stanowi kołnierzyk stojący. Takaż wstążka ułożona 
w kokardę z pukli i końców 9—12 cent, długich; 
brzeg wstążki oszyty perełkami, danemi po trzy 
w równych odstępach, Rycina 43 przedstawie mo- 


iiie- 


N. 40. Kapelu 
i kwiatami, 


stomkowy ubrany kokardami 
dla dziewczynki lat 8—10. 


dną wstążkę gazową z pasem atłasowym 
i brzegami w pikoty; na tle gazowem gir= 
landka z kolorowych kwiatów. 


aji 
DAN 


nierzyk stojący z kokardą 
z gazowej wstążki N. 43. Wstążka 
gazowa do stojącego kołnierzyka. 


N. 44—45. Sukienka wycięta i bluzka 
pod szyję, dla dziewczynki lat 2—4. 
Zobaczyć przód sukienki wyciętej na 
ryc. 10. Krój i widok oddzielny bluzki 
na dodatku z formami N. XII f. 47—54. 


Ń.6. Suknia z dopasowanemi szlakami. Zobaczyć plecy na 
ryc. 16. Krój ną dodatku N. VII fig. 31. 


N.37. Suknia z oddzielnie zrobioną tuniką. Zobaczyć także 
ryc. 17118. Króji widok oddzielny stanika na dodatku z for- 
mami N. I fig. 1—10. i 
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